NUMER 30 CENTIMÓW. 


18° Sierpnia 1883. 


DWUTYGODNIK POLITYCZNY-LITERACKI-SPOŁKCZNY 


ORGAN PATRJOTYCZNY POLSKI 


Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca 


PRZEDPŁATA ZA ROK: 6 fr. 
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr,50 c. 
za.granicami Francji dolicza się porto 
to jest 1 fr. 20 c. na rok. 

W Galicji fr. 12, w kopercie zamkniętej. 


W' Ameryce : 4 dolar 63 c. 
z kosztami przesyłki przez Post-Office 
Order. 


0 TKŁADACIE 1 WATYKANEN 


Wspomnieliśmy: w poprzednim. nu- 
merze Kurjera Paryzkiego o tem, że 
rząd carski ogłosił szczegóły zawartego 
z Watykanem układu. Dzisiaj. podajemy 
w całości to. ogłoszenie. Brzmi ono jak 
następuje : Ab 

« Skończyły się, układy z Kurją rozpo- 
częte w r. 1879. Układy toczył Qubril, 
któremu do pomocy dodany był Mosołow. 
Kilka było stawianych pytań głównych, 
a między innemi co do przywrócenia Xer- 
gularnego, hierarchicznego porządku, i 
co do pogodżenià świeckiej władzy z du- 
chowną w organizacji zakładów ducho : 
wno-naukowych. Celem zawarcia ukła- 
dów.r. 1881 wysłano Mosołowa i Bute- 
niewa do Rzymu. Oto są: najważniejsze 
szczegóły pertraktacji, których przecież 
nie ujęto w formę traktatu ; Co do orga- 
nizacji biskupstw postanowiono : Papież 
wyda bulę o kanonicznem potwierdzeniu 
Bzy wał „kieleckiego ; zarząd zniesio- 
nego biskupstwa mińskiego powierzony 
będzie arcybiskupowi mohilewskiemu, 
kamienieckiego zaś biskupowi. łucko- 
żytomirskiemu, a podlaskiego biskupowi 
lubelskiemu. Codoseminarjów oświadcza 
rząd, iż przyjmując konwencją, zastrzega 
sobie prawo nadzoru nad seminarjami. 
Ta ugoda o tyle ważna, że Kurja przy- 
znaje rządowi prawe kontroli nad nauką 
w języku rosyjskim, literatury i historji, 
do:czego wyznaczeni będą nauczyciele za 
poprzedniem rządu przyzwoleniem. Co 
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 

Manuskrypła nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze” 
niem marka pocztowej. 


do kierowania naukami kanonicznemi i 
szkolnej wewnętrznej dyscypliny, to w tej 
mierze pozostają niezmienne prawa. bi- 
skupie. Co do Akademii zgodzono się na 
to, że też same służyć będą prawa arcy- 
biskupowi metropolicie, co. biskupom 
w seminarjach. Jakkolwiek proste: są 
zasadnieze podstawy; tak: zobopólnego 
porozumienia, to przecież uważano je 
„poprzednio za niemożliwe. Wyznać na- 
leży, że szczerość i zamiłowanie pokoju 
teraźniejszego: Papieża. przyczyniły, się 
głównie, że tak pomyślny osiągnięto 
skutek pertraktacji. To uznając, oświad- 
czył rząd, że gotów będzie, jak: zawsze, 
starać się wszelkiemi siłami o zachowa- 
nie. pokoju i porządku dla katolickiego 
kościoła w Rosji, że zamierza stale znieść 
przy pierwszej sposobności tak zwane 
wyjątkowe rozporządzenia, których się 
chwytano względem duchowieństwa ka- 
tolickiego mianowicie po latach 1860; 
rząd pozostawia. sobie swobodę ustana- 
wiania, w jakiej to dziać się będzie kolei 
rzeczy i czasu. Z własnej pobudki zawiesił 
rząd mocą $ 18 ukązu z 14 Grudnia 1865, 
który to paragraf ogranicza władzę bi- 
skupią w usuwaniu Z posad księży. 
W ogóle zaznaczyć należy, że rząd nie 
spuszczał z uwagi nie, tak w czasie per- 
traktacji, jak przy spisaniu ugody. Prze- 
wodnią zatem. myślą naszej polityki 
w kwestji katolickiej jest : hierarchii po- 
zostawić zupełną wolność w rzeczach 
religii i wiary, nie pozwalając jej wsze- 
lako mięszać się do kwestji, które wy- 
łącznie obchodzą świecką władzę». 

Z treści tego dokumentu widzimy, iż 
rząd moskiewski, nie porobił żadnych 
istothych mających wartość konceśsji 


Papieżowi; lecz z drugiej strony i Papież 
nie uczynił żadnego nowego ustępstwa, 
zgodził się tylko na niektóre praktyki, 
jeszcze za panowania Mikolaja wpro- 
wadzone. 

Zarzut, jaki uczyniła Gazeta Naro- 
dowa: Papieżowi, iż oddał na pastwę 
moskwicenia duchowieństwo polskie jest 
zupełnie bezzasadny. 

Zarzut swój oparła ona na tem szcze- 
góle że Papież jakoby pozwolił aby w:se- 
minanjach duchownych nauczano języka 
moskiewskiego, historji i literatury mo- 
skiewskiej w języku moskiewskim. 

Gdyby Gazeta Narodowa lepiej znała 
stosunki pod zaborem moskiewskim, 
wiedziałaby, że te przedmioty oddawna, 
bo od lat kilkadziesiąt nauczane były po 
seminarjach w języku wrogów naszych 
a przeto duchowieństwo polskie nie zo- 
stało zmoskwieone. I dzisiaj ono nie ule- 
gnie wynarodowieniu. 

- Przedmioty teologicznej i kanonicznej 
treści, najważniejsze dla księży nie zo- 
stają pod kontrolą rządu, lecz zależą od 
samych biskupów, dawniej i one nie były 
wolne od kierownictwa rządowego. 

Wolelibyśmy, ażeby wpływ rządu nie 
dotykał zupełnie seminarjów, lecz z faktu 
wykładu języka, lite atury i historji car- 
skiej w języku moskiewskim i pod kon- 
trolą rządu, nie. możemy jeszcze wypro- 
wadzić wniosku o oddaniu naszego du- 
chowieństwa na pastwę moskwicenia, 
zwłaszcza, iż wątpimy, aby on nastąpił 
za zgodą Papieża, dowodzi on tylko tyle, 
że wychowanie młodzieży, która się sta- 
nowi duchownemu poświęciła, będzie i 
nadal „jak było dotąd polem experymen- 
tów antipedagogicznych a więc niedosla- 
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tecznem, w 
spaczonem z 

tząd carski zostawił sobie otwartą 
furtkę do narzucania alumnom po semi- 
narjach, fałszów historycznych i etnogra- 
ficznych, które wszędzie po szkołach 
polskich rozszerza, jako ziarna narodo- 
wego i religijnego odstępstwa oraz demo- 
ralizacji. 

Jak w szkolach gimnazjalnych i uni- 
wersyteckich tak i w seminarjach trzeba 
więc będzie ratować młodzież od zepsucia 
i odstępstwa, środkami i wpływami, ja- 
kie okoliczności same nastręczą. 

Wielką zaś pomocą w tem dziele obro- 
ny będzie i nadal ów naturalny wstręt, 
jaki się budzi w sercach uczciwych prze- 
ciwko wszelkiemu fałszowi i narzucanej 
gwałtem nauce. Młodzież wiedząc, że ci 
przez rząd nominowani profesorowie, 
muszą z urzędu udzielać jej kłamliwą 
naukę, sama szukać będzie prawdy, która 
ją ocali. 

Tak było za Mikołaja, tak było za 
Alexandra II tak będzie i zaAlexandra III. 

Ugoda z Watykanem niec pod tym 
względem nie zmieniła. Zostawiła dawny 
slan rzeczy pełen niebezpieczeństw, prze- 
ciwko któremu jednak rzetelny patrjotyzm 
umie oddziaływać. Niechaj tylko społe- 
czeństwo nasze pozostanie wiernem tra- 
dycji i po nad wszystko stawia zawsze 
narodowe polskie ideały, a próźnemi się 
okażą jak się dotąd okazywały wszystkie 
rządowe pokuszenia o wynarodowienie 
młodzieży naszej. 

Ugoda z Watykanem została przyjętą 
przez Polaków jak najgorzej, bo chociaż 
wprowadza pełen ład w stosunkach ko- 
ścielnych, mocno rozchwianych, nieza- 
pewnia jednak kosciołowi katolickiemu 
pod rządem moskiewskim nawet takiej 
swobody, jaką posiadali chrześcijanie 
w Turcji w najgorszych czasach maho- 
melańskiego fanatyzmu. Jak był dotąd 
tak będzie i nadal przez Moskali zaledwo 
tolerowanym. Kurja rzymska nie potrafiła 
przez swe układy wyjednać mu stano- 
wiska, któreby go choć w części zabez- 
pieczało od przesladowania. 

O unitach wzmianki nawet niema. Nie- 
znaczy to, ażeby Rzym nie poruszał 
kwestji unickiej, owszem, wiadomo nam, 
że w długo trwających negocjacjach 
z Masołowem i Buteniewem, występował 
nieraz w obronie Uniłów, upominał się 
o wolność dla nich i poszanowanie ich 
wiary, wszystko atoli napróżno. Wy- 
słańcy carscy porobili wprawdzie obłudne 

bietnice, co do Unitów i zapewnili kar- 
Mynata Jakobiniego, że ci, którzy chcą 

zostać w jedności z kościołem rzymsko- 
katolickim, będą mieli prawo przyjęcia 
obrządku łacińskiego, lecz obietnic swo- 
ich niecheieli wyrazić piśmiennie. W ogło- 
szeniu też rządowem niema o nich ami 
słowa, jak gdyby Unici nie exystowali, 
jak gdyby na Podlasiu nie spełniał się 
od lat kilkunastu krwawy dramat mę- 
czeństwa. 

Już to samo opuszczenie Unitów, tłu- 
maczy nam w dostateczny sposób nieza- 
dowolenie Polaków z układów rzymskich. 


wielu zaś razach zupełnie 


KURIER PARYZKI 


Polacy atoli znając dobrze przewrotną, | 
obłudną i dziką naturę rządu carskiego 
jako też fanatyzm prawosławny, jakim 
się ten rząd kieruje w obec innych wy- 
znań, nie dziwią się, że Kurja rzymska 
tak mało:zyskała na porozumiewaniu się 
z Moskwą ; mały ten rezultat przecież 
powinien być ostateczną przestrogą dla 
dyplomatów Watykanu, którzy ufali rzą- 
dowi carskiemu i przypisywali mu dobrą 
wiarę w układach, a z powodu tego za- 
ufania zaniedbywali istotne interesa re- 
ligijne polskiego ludu. 

Chociaż rząd carski nie zrobił Papie- 
żowi ustępstw i nie polepszył sytuacji 
w jaką wprowadził kościół katolicki, sam 
ten fakt przecież, że zgodził się na uwol-- 
nienie wygnanych biskupów i na obsa- 
dzenie opróżnionych stolic biskupich, 
wywołuje największe niezadowolenie 
w prassie moskiewskiej. 

Katków w Moskowskich Wiedomo: 
sliach, Suworin w Nowom W remieni, 
aza nimi inni propagatorowie bezwa- 
runkowego posłuszeństwa dla cara, mio- 
tają się bezkarnie na niego: za to, że za- 
warł ugodę z Rzymem. 

Rząd żnosi cierpliwie ich krytykę, 
zezwala na ustawiczne szerzenie niena- 
wiści przeciwko Polakom i katolikom, bo 
nie mając zamiaru wykonać zobowiązań, 
do jakich się w Watykanie skłonił, dąży 
do tego, ażeby mógł swą przewrotność 
zasłonić opinią publiczną, niechcącą słyr 
szeć o tolerancji katolików. 

Od czasu więc ogłoszenia niektórych 
szczegółów ugody z Rzymem wspomnia- 
ne wyżej dzieaniki występują z takąż 
samą zawziętością przeciwko Polakom, 
jak podczas powstania. 

Z faktu obsadzenia dyecezji wyprowa- 
dzają wniosek zbliżającego się niebez- 
pieczeństwa dla caratu i przepowiadaja 
bliskie już powstanie. m 

Ton ich artykułów RES w gwał- 
towności swojej wszelką miarę. Napróżno 
byłoby pytać o prawdę i stawiać im wy- 
magania rozsądku. Wyniszczyć cały na- 
ród polski, sladu jego nie zostawić na 
ziemi, oto jest wznowione hasło Moskali. 
Furje piekielnej nienawiści rozpuścili 
przeciwko narodowi nad którym nie mają 
prawa rządów i panowania. 

W tej szatańskiej orgil wyuzdanej 
nikezemności, dążącej do nowych mor- 
dów i nowych prześladowań, nie po- 
wstrzymuje ich spokojne i zupełnie bierne 
zachowanie się naszego narodu. Im wię- 
ksza cisza w Polsce, tem dopatrują wię. 
ksze niebezpieczeństwo. | 

Dowód to, że ucisk jakiego doświad- 
czamy, męczeństwo jakie przechodzimy, 
nie jest następstwem powstań i karą za 
nie, lecz wpływem systematu. Gdybyśmy 
nigdy nawet nie chwytali za oręż 
w obronie swojego TIRER prawa do 
bytu, bylibyśmy tak przesladowani jak 
jesteśmy obecnie. 

Ażeby to prześladowanie uczynić zu- 
pełnem, moskiewskie dzienniki odwró- 
ciły się nagle od austrjackich Słowian i 
zaczęły przymilać się do niemieckich 

cęntralistów, największych wrogów tych- 
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że Słowian. Zwrot to charaklerystyczny, 
godny zanotowania. Fczynili go-w tej 
błogiej dla morderczych uczuć nadziei. 
że gdyby niemieccy centraliści doszli do 
władzy, to Polacy w Galicji byliby podo- 
bnie prześladowani jak są prześladowani 
Polacy w zaborze moskiewskim. . 

Przez takie to czułości dla Niemców 
manewr spodziewają się odebrać Austrji 
potężną broń przeciwko sobie w razie 
wojny, to jest pomoc Polaków, sądza 
bowiem naiwnie, że w Wiedniu niepo- 
znają się na tym manewrz* i chętnie dla 
przyjaźni moskiewskiej, zaczną znowuż 
uciskać Polaków. 7 

„Zaślepienie redaktorów moskieívskich, 
kierujących polityką Alexandra HI jest 
również wielkie jak ich nienawiść, 

Spokojnie patrzymy na ich miotania. 

Ich fanatyzm i ustawiczne szczucia na 
Polaków, może nam wprawdzie spro- 
wadzić. niejedna jeszcze przykrą chwilę, 
ale nie cofnie ono swobodnej przyszłości, 
która do nas a nie do nich należy ! 

Spokojnie też powtarzamy to, patrzymy 
na hece do" jakich dała powód ugoda 

ich własnego rządu z kurją rzymską. 

Naród, którego się tak: moeno lękają 
jak Katków,i Suworin Polaków, jest na- 
rodem pełnem życia. 

Ażeby. wyczerpnąć zupełnie przedmiot 
ugody, która dała powód do tak różno- 
stronnej krytyki i wywołała gazaciarską 
z Moskwy krucjatę przeciwko naszemu 
prawu, naszemu bezpieczeństwu i nasze- 
mu bytowi, nadmienić, musimy „iż War 
tykan | wystąpił przeciwko  jgdnostron- 
nemu ze strony Moskwy ogłoszeniu ukła- 
du i w swoich dziennikach zaprzeczył 
jego prawdziwości. 

Twierdzi, że układ formalny ż Rosją 
wcale nie istnieje, że dotychczas nie na- 

| stąpiło porozumienie, co do jakiegokol- 
wiek bądź istotnego puńktu sprawy 
kościoła katolickiego pod' rządem mo- 
skiewskim i że długo trzeba jeszcze 
czekać, zanim to porozumienie wzajemne 

| nastąpi. / 
- Teobjasnienia rzymskieprzekonywają, 
iż w. urżędowem moskiewskiem ogłosze- 
niu znajdować się muszą punktu samo- 
wolnie przez ten rząd usunięte. 

Przybył więc w tem ogłoszeniu nowy 
| dowód przewrotności i kłamstwa dyplo- 
„ macji moskićwskiej. 

Skoro układ ogłoszony w Prawitiel- 
stwiennym Wiestniku niema charak- 
teru formalnej umowy z Papieżem, po- 
czytać go należy za wskażówkę polityki, 
jakiej rząd carski trzymać się w. przy- 
szłości zamierza w obeć kościoła kato. 
lickiego w zaborze moskiewskim. 


-Á 
JESZCZE O UWIĘZIONYM 


J.-l. KRASZEWSKIM | 


J; I. Kraszewskiego ż 
do Berlina, gdzie 
zwanem Moabit. 

To przeniesienie miało. nastąpić jakoby 
z potrzeby naocznej konfrontacji z Hentschem, 


Drezna przewieźli' 
go osadzono w więzieniu 


KURJER PARYZKI 
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Jedynym bowiem dokumentem, na zasadzie 
którego urosły niemieckie podejrzenia prze- 
ciwko Kraszewskiemu, jestznalezione w mie- 
szkania jego, pokwitowanie Hentscha, z od 
bioru przesłanej mu przez Kraszewskieggą 
summy. 

Summa ta była wynagrodzeniem za do- 
starczone przez Hentscha materjały naukowo- 
statystyczne, które Kraszewski zużytkował 
w jednej z licznych swoich do dzienników 
korespondeńcji. 

W innym kraju, gdzie szanują więcej niż 
w Niemczech prawo człowieka, tego rodzaju 
pokwitowanie nie byłoby nawet zwróciło na 
siebie uwagi, pod rządem jednak Bismarka 
stało się powodem aresztowania i wywołało 
tak głośną sprawę, jaką jest ta nieszczęśliwa 
sprawa Kraszewskiego. 

Przyczyniła się niewątpliwie do tego ta 
okoliczność, że Kraszewski jest Polakiem, 
w ebecaś Polaków Niemcy nie mają nigdy 
żadnych względów. Dopuszczali się już nie- 
raz największej jurydycznej lekkomyślności, 
bo sięim zawsze zdawało, że każdy Polak 
z Urodzenia już swego jest i być musi rewo- 
lucjonistą i konspiratorem. 

Bogdański i Konopacki jednocześnie z Kra- 
szewskim aresztowani, wypuszczeni już z0- 
stali na wolność. Wszyscy też spodziewają 
się, że i Kraszewski wkrótce wolność od- 
zyska. s 

Syn jego Franciszek, widział się z ójcem 
w więzieniu poezem powrócił do Warszawy 
i opowiedział, że całe to tak sztucznie ulo- 
żone przeciwko jego ójcu podejrzenie opiera 
się właśnie na tak niewinnym dokumencie 
jak owe wspomniane powyżej pokwitowanie 
Hentscha, którego rząd pruski podejrzywa 
ô zdradzenie tajemnic wojskowych. 

„We Włoszech dzienniki zajmują się 
ciągle bardzo sympatycznie sprawą Kraszew- 
Sr 

„Na ząsadzie rozmowy rodaka naszego 
Dienheiińa:Brochockiego z pewnym mężem 
stanu, przedstawiają autora Witolorandy, 
jako zwolennika przymierza Niemiec, Austrji 
i Włoch, mogącego w razie wojny z Moskwą 
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rozstrzygnąć sprawę polską w ten sposób, 
że albo cała Polska pod zaborem moskiew- 
skim przyłączoną by była do Austrji, w któ- 


„rej by wraz z Galicją zajęła takie stano- 


jsko jak Węgry, albo utworzonem by było 
pdaństwó polskie pod panowaniem którego 
z arcyksiążąt. 

Nie podajemy całej tej kombinacji, która 
ma wartość tylko kombinacji, lecz nadmie- 
niamy o niej, bo od jej ogłoszenia w Diritto, 
zaczęto ze sprawy Kraszewskiego wypro- 
wadzać wnioski, tyczące się w ogóle całej 
sprawy polskiej. f 

Tó sympatyczne zachowanie się prassy 
włoskiej, zawdzięczamy pomiędzy innemi 
i czuwaniu naszych rodaków. Tak bowiem 
Brochocki, jak Kulczycki i Zahorowski, 
jako też i inni rodacy we Włoszech mieszka- 
jący, nie skąpią redaktorom objaśnień i 
ostrzegają przed kłamstwami żydowsko- 
niemieckiemi. 

Tylko neapolitański Piccolo dał się obała- 
mucić niejakiemu panu Arnese, który się 
był ożenił z Polką, stracił jej majątek i obe- 
cnie mieszka w Poznaniu. 

Ten Włoch spolszczony wydrukował 
w Piccolo list przeciwko Brochockiemu, 
ubliżający Polakom i Kraszewskiemu. Na- 
pisał później drugi list do Diritto, który 
redakcja odrzuciła, list powołujący się na 
takie wyrażenia w Dzienniku Poznańskim, 
jakich w tem piśmie wcale nie było. Co 
gorsza, rzuca ten jegomość podejrzenie na 
Kraszewskiego, jakoby dla chęci zysku sta- 
rał się o plany fortece północnych Niemiec 


1t. p. 

Ubliżające domysły pana Arnese a z gruntu 
fałszywe, zostały we Włoszech ocenione jak 
należy i przez redakcją Dzritto rzucone do 
kosza. Wspominamy jednak o nich, okazuje 
się bowiem, że Armin Adler, nie jest osa- 
motniony, że znajdują się ludzie, którzy do- 
mysłami swymi niewczesnymi chcą zrobić 
to samo, co tamten wywołał skłamaną de- 
nuncjacją. 

(o sądzić o tych domysłach, Oyulnicy 
nasi najlepiej wiedzą, powtórzyliśmy bowiem 
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to, co sam Kraszewski pisał i mówił o po- 
wodach swego aresztowania. 

: Jest on ciągle nie zdrów tak dalece, że 
z celi swojej nie wychodzi nawet na prze- 
chadzkę po dziedzińcu więziennym, bo ta go 
zbyt nuży. 1 

Te niedomagania ciągle nas niepokoją. 
Chociaż bowiem jesteśmy pewni, że niewin- 
ność Kraszewskiego doczeka się świetnego 
tryumfu, obawiamy się przecież, ażeby mo- 
ralne katusze jakie przechodzić musi w wię- 
zieniu, życia mn nie ukróciły. 


——E ŁO —— 


KORRESPONDENCJĘ: 


Kurjera Paryzkiego 


Z Poznańskiego, 18 Lipca 1883. 


Panowie socjaliści, w Genewie bezpie- 
cznie siedzący, raz po raz wysyłają do Po- 
znania emissarjuszy, którzy tu u nas usiłują 
rozburzyć jedność polskiego społeczeństwa, 
tak wielce dla wszystkich potrzebną, z po- 
wodu walkio byt, jaką prowadzić Jesteśmy 
zmuszeni z Niemcami. 

Ta okoliczność właśnie, że osłabić usiłują 
siły rodaków, walczących na kresach i pod 
pozorem solidarzości polskich robotników 
z niemieckimi robotnikami, chcą wydać na 
pastwę germanizacji. całe. polskie społeczeń- 
stwo, tak mocno uciśnione przez rząd pruski 
aprześladowane przez wszystkich Niemców, 
nie wyjmując niemieckich nawet robotni- 
ków, którzy, tu u nas dopomagają germani- 
zatorom w prześladowaniu Polaków, robi 
usiłowania panów Piekarskich, oraz 
innych po polska mówiących socjalistów 
w Genewie, nadzytyczaj wstrętnemi. 

Rozumielibyśay socjalizm polski, któryby 
uwzględniał położenię narodu, zostającego 
w ciągłej a nieustannej walce ze swoimi 
prześladowcami ; chociaż niepotrzebny byłby 
jednak taki socjalizm objawem naturalnym; 
lecz socjalizmu genewskich paniczów, którzy 
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Rzecz czytana w- Stantsławowie w.20 letnią rocznicę powstania. 


(Ciąg dalszy. — Ob. numer 45). 
_ Ludy wszystkie, nie wyjmując słowiańskich, nawet Czesi i Czar- 
nogórcy, zwrócili swój, wzrok współczucia na walezącą Polskę, 
żadna sprawa popularniejszą nie byla i gdyby wtedy wojnę ogło- 
szono Moskwie, byłyby w niej udział wzięły wszystkie narody. 
W. Rossji nawet samej powstanie to wywołało objawy świadczące, 
iż powstanie rzuciło tam ziarna przyszłego ruchu. Nad Wołgą 
przygotowywano. wybuch, rewolucyjny, była chwila bardzo kry- 
tyczna dla caralu, była nawet chwila taka, w której Napoleon 
m$yjął w rzeczy samej o wojnie i chciał wciągnąć Austuję i Anglję 
lo przymierza. Opór EMI TOER E AAA h 
w spełnieniu tych zamiarów, s 
„Tymczasem Moskwa pchnęła znowu 200,000 wojska do Polski, 
zaczęła się zbroić na, większą, jeszczę skalę i car poruszył dzikie 
namiętności Moskali powołał ich do łupów i zniszczenia pod hasłem 
zagłady naszego narodu; (orczaków ntrygował po dworach, 
w dyp AK zaś nieufność wzajemna wstrzymała akcję za Polską. 
Anglja lękała się wzrostu potęgi Napoleona, Austrja utraty Galicji, 
najdzieluiejsi przywódzcy. powstania zginęli na szubienicy lub 
w boju; znaleźli się niestety i tacy co paraliżowali dalszą walkę. 
Powstanie upadało i zimę z wielką trudnością przebyło. Podtrzy- 
mywali je Jeszcze na początku roku 4864 i na wiosnę: w Podla- 
skiem Vróblewski, w Krakowskiem i Sandomirskiem Rębajło i 
Hauke-Bosak, w Kaliskiem Franciszek Kopernicki. Na Zmudzi 
lud już tylko sam utrzymywał powstanie. Ostatuim dowódzcą któ- 
rego ujęto na Podlasiu w r. 1868 i który ueierał się z Moskalami aż 
do tego czasu był ksiądz Stanisław Brzoska. gi" $> =, 


„ Przemoc większa od tej, jaka obaliła później Francję, złamała 
energię narodu polskiego. 

Ostatni skład Rządu narodowego, złożony z Romualda Trauguta, 
Romana Zulińskiego, Rafała Krajewskiego, Józefa Toczyskiego i 
J. Jeziorańskiego, zginął śmiereią męczeńską, powieszony na stoku 
cytadeli warszawskiej dnią 5 Sierpnia 1864. 

Jest to smutna i straszna data upadku tego sławnego owstania, 
którego dzieje zdają się być najpiękniejszą epopeją. Zaczęło się 
barbarzyńskie uspakajanie Polski, knutem, pożogą, konfiskatą i 
grozą śmierci. Moskale w okrucieństwie przeszli wszystkie znane 
z dziejów powszechnych prześladowania. 
` Dwadzieścia lat zaledwie dzieli nas.od pamiętnego 22 Stycznia 
1863 roku, a jednak zdaje się jakby nas dzieliły wieki przekonań i 
zapatrywań, od ludzi ówczesnych tych, olbrzymów poświęcenia od: 
nas pigmejów tegoczesnych. l świ 

Ludzie przewodniczący wówczas w Polsce, nie szli dla uzyskania 
małych koncesji lub orderów, wysługiwać się po dworach despo-- 
tów i gnębicieli narodu ; nie wpajali w młodzież zdania, że pogo- 
dzenie się z faktami dokonanymi, jest polityką patrjotyczną ; że 
uzyskanie małych ulg w ucisku zadowolnić nas powinno i skłonić 
do uznania prawności obcej, narzuconej nam władzy; nie robili 
oni ustępstw z sumienia iz praw narodowych; wartości i słuszności 
zasad nie oceniali według chwilowych korzyści, lecz wierzyli: 
w siłę prawdy, jaką one wyobrażały, bez względu więc na tradności 
i przeszkody, WCÓRAC: że, wolności i niepodległości nie zdobywa 
się bez walki, strat i poświęcenia, podjęli chorągiew. powstania, 
nie w pewności zwycięztwa, lecz w poczuciu obowiązku, który im 
nakazywał złożyć protest krwawy, w obec świata i historji, w imie 
przeszłości i przyszłości naszej, protest dowadzący naszej żywot- 
ności i nigdy nieprzedawnionych ; praw narodowych do bytu pań- 
stwowego, ` e: 
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się wyrzekli Ojczyzny. a z nią uczuć narodo- 
wych i patrjotycznych i w sposób podstępny 
podkopują siły obronne Polaków odciągając 
od narodowego działania robotników, uznać 
riemożemy i potępić go inusimy, jako zdra- 
dziecki zamach. 

Propaganca ich w Poznańskiem może 
tylko wyjść na pożytek Niemców. 

Pomiędzy zaś Niemcami nieznamy partji, 
któraby Polsce sprzyjała. 

Nowocześni socjalni-lemokraci niemieccy, 
nie stanowią pod tym względem wyjątku. 
Dość jest wczytać się w ich urzędowy organ 
wychodzący w Zurichu, spt. « Socialde- 
mokrat » redagowany przez żyda Bernsteina, 
ażeby nabrać przekonania, że twaktują oni 
ziemie polskie w zakorze pruskim jako nie- 
mieckie prowincje, « niemające prawa do 
odrębnego, narodowego bytu. 

Na ostatnim kongresie niemieckich socja- 
listów w „Kopenhadze, zapadła uchwała, 
ażeby wszelkiemi sposobami starać „się 
w własnym niemieckim interesie rozszerzyć 
niemiecką orgawizacją socjalnej demokracji 
w Poznańskiem. Nie idzie im bynajmniej o 
los polskiego robotnika, lecz o panowanie 
nad nim niemieckiego komitetu. 

W tym to celu partja daje pieniądze tym 
z polskich socjalistów, „co dla żądzy grosza 
oddają się jej na usługi, poświęcając wła- 
snego narodu a więc i polskich robotników 
interesa. 

Emissatjusze ci z Genewy przybywszy za 
niemieckie pieniądze w Poznańskie, uważają 
jako jedno z pierwszych zadań swojej pro- 
pagandy, osłabienie patrjotyzmu w polskich 
robotnikach i namawiania ich do solidaryżo - 
wania z niemieckimi robotnikami. Podbu- 
rzając jednocześnie tychże robotników prze- 
ciwko' nielicznym polskim  fabrykańtom, 
księżom i właścicielom ziemskim, zadają 
cios rodzącemu się dopiero u nas polskiemu 
przemysłowi. 

Robotnicy jednak polscy w Poznaniu nie- 
chętnie dotąd słuchali zdradzieckich nauk 
przynoszących im z Genewy. Z processów, 


jakie się odbyły, jest wam wiadomo, że nie- 


wieln tylko.dobrodusznych a niezdolnych do 
samodzielnego myślenia, ¡dało się obała- 
mucić, genewskim emissarjuszom. 

Inni, to jest ogromna większość odwracała 
się z nieufnością zupełnie usprawiedliwioną 
od kosmopolitycznego socjalizmu i broszury, 
odezwy jako też dzienniki socjalistyczne, 
jakie im podrzucali, oddawała w ręce policji, 
domyśliwając się w tej agitacji udziału po- 
licyjnęgo. 

Proces Padlewskiego, jaki.się dopiero co 
odbył, potwierdza w zupełności to, gom 
wyżej napisał. 

Zupełnie usprawiedliwiona podejrzliwość 
naszych robotników, powinnaby Wielko- 
polske uwolnić od dalszych experymentów, 
owych niedowarzonych głów, które wy- 
rzeklszy się w Genewie Boga i Ojczyzny, 
myślą, że trafią do serca ludu polskiego, 
czyniąc mu złudne obietnice zrównania go 
z bogaczami. 

Obudzenie .cheiwości brudnej, roznamię- 
tnienie w nienawiści do wszystkich, co stoją 
społecznie wyżej, nie jest drogą, na którejby 
można pozyskać lud polski. 

Słacha on gadania genewskich emissarju- 
szów spokojnie i cierpliwie, gdy. się.atoli 
oddalą, rozważaich słowaa przypomniawszy 
sobie, że są przeciwnikami wiary i Ojczyzny, 
zaczyna ich traktować jako tajemnych agen - 
tów.rządu, nasłanych w celach podstępnych 
zniszczenia Polaków. 

Inaczej .być nawet nie może. To też socja- 
lizm zyskał u nas niewielu tylko zwolenni- 
ków pomiędzy uezniami ze szkół wypędzo- 
nymi, lub ezeladzią rzemieślniczą przez 
Niemców wychowaną ; do właściwego ludu 
polskiego nie trafił i nie trafi. 

Proces, o którym wspomniałem, odbył się 
przed izbą karną sądu ziemiańskiego w Po- 
znanim. 

Prokurator pruski'oskarzył czterech socja- 
listów o należenie do tajnego stowarzyszenia; 
o rozdawanie broszur pobudzających waśń 
społeczną ; o podrzucanie pisma Przedświt, 
redagowanego w Genewie przez pana Wi- 
tolda Piekarskiego, o przylepianie odezw 


buatujących robotników;przeciwko właści- 
cielom fabryki właścicielom ziemskim, oraz 
inne tęgoż rodzaju działania przewrotu spo- 
łecznego. 

Jako oskarzeni występowali : „Stanisław 
Padlewski, były słuchacz nauk przyrodni- 
czych w Politechnice Zurychskiej, z której 
atoli został przez dyrekcją dla złej konduity 
wydalony, rodem z .Ochmołowa, na Podolu, 
w wieku lat 25; Adam Grześkiewicz, stel- 
mach z Rataj, rodem z Tuliszkowa pod Ka- 
liszem ; Michał Słotwiński, intwoligator z Po- 
znania, rodem ;z Częstochowy, w wieku 
lat 30 i wreszcie Juljan Bujakiewicz, masży- 
nista z Poznania, rodem z. Krobi, w wieku 
lat 32 i skazanemu już w procesie Mendel- 
sohna i towarzyszy na 8 miesiące więzie- 
nia. 

Oskarzeni w tym procesie robią 1ównież 
smutne wrażeniejak oskarzeni w pierwszym 
procesie, wyzuli się bowiem jak tamei uczuć 
narodowych i miłości ojczystej ziemi, która 
jest człowiekowi wrodzoną. Za wyparciem 
się patrjotyzmu, musiał nastąpić upadek 
moralny, jakoż głównie oskarzoby, pomimo 
młodości, nosi w obliczu swojem ślady życia 
niewstrzemięźliwego. Robotnikiem nie jest, 
co munie przeszkadza uważać się za opie- 
kuna robotników, których chce uszczęśliwić 
według programu wschodnio-galicyjskiego. 
Oświadcza się jednakże i za programem nie- 
mieckiej socjalnej demokracji, bo tu w Niem- 
czech jest za solidarnością „polskich z nie- 
mieckimi robotnikami. 

Wszystko to co mówił byłoby tylko we- 
sołość w słuchacząch pobudzało, gdyby nie 
było zarazem smutnym dowodem szerzącego 
się pomiędzy młodem pokoleniem zepsucia. 

Wiec Wielkopolska, ta kolebka narodu 
naszego, jest według ,Padlewskiego ziemią 
niemiecką" 

Socjalni-demokraci, którzy dają fundusze 
emissarjuszom po polsku mówiącym, zali- 
czyli Wielkopolskę do Niemiec; nieuznali 
za właściwe „pomyśleć o odrębnej dla niej 
organizacji socjalnej znalazł się młodzieniec 


| polski, który popiera te zaborcze dążności 


Prolest ten był dziejową koniecznością. był zrozumieniem po- 
słannietwa narodowego ii spełnieniem go sumiennem, był walką 
legalną, najsłuszniejszą w świecie o prawa, które są warunkiem 
samego życia. Ludzie którzy podjęli tę walkę legli wszyscy prawię, 
legli jak Spartanie przy Termopitach. | 

Wszyscy prawie zginęli, żaden się nie spodlił. 

Jedni padli w polu, w ‘walce nierównej, jąk Ludwik Narbutt, 
który konając wołał : « O jak słodko umierać za Ojczyznę », jak 
Paweł Suzin, jak ks. Benvenuto Mańka, jak Wincenty Kozielło, 
jak Borelewski-Lelewel, Ejtminowicz, Remiszewski Walenty ; 
drudzy zostali rozstrzelani : jak Padlewski, Leon Plater, Drużbatki 
Maurycy, Waszkowski Aleksander i Uhmieliński Zygmunt ;,drudzy 
zawiśli na szubienicy: jak Zygmunt Sierakowski, Leon Frarkow- 
ski, Piotrowski Józef, Źwierzdowski Ludwik, Rawisz Władysław, 
Padlewski Władysław, ks. Antoni Mackiewicz, ks. Maksym Ta- 
rejwa, Kołyszko Bolesław, Kalinowski Konstanty, ks. Stanisław 
Brzoska i Jankowski, wzbudzając śmiercią swoją żal i cześć ; 
znowu padli cisi nieznani, w sercach własnych katów, inni znowu 
padli cisi nieznani w murach cytadel i kopalniach sybirskich, albo 
zmarli na tułaetwie, niewielu pozostało przy życiu. 

Laur nieozdobił ich skroni, mogiła nawet z ziemi ojczystej nie 
zieleni się nad ich kośćmi, tegli nie bez pretensji sławy, prawdziwi 
bohaterowie, nigdy, dopóki Polska i ludzie uczciwi na świecie nie- 
zapomniani. 

Uześć ich pamięci ! Cześć tym bohaterom co nam służyć mają 
jako drogoskazy w naszej pracy narodowej. Qześć im oddajmy, 
złóżmy im hołd należny, ale nie płaczmy nad nimi, 0! bo szczę- 
śliwie oni spełnili swój obowiązek usque ad finem, jak na Polaków 
przystało ! | 

Przywódzcy powstatiia 1868 roku zostawili Polsce wielką spu= 
ściznę po sobie: uwłaszczenie włościan i organizację gminną ; na- 


wet carat moskiewski nie- mógł zniszężyć iej spuścizny, musiał ją 
przyjąć, lecz ją wykonał w podstępnym zamiarze i w sposób skrzy- 
wiony, mając na>celu społeczne zniszczenie, co się mu żnowużnie 
udało. Niszczycielskie jego zamiary rozbiły się o żywotność spo- 
łeczeństwa polskiego, społeczeństwo pozostało wzmocnione równo- 
uprawnieniem i uwłaszczeniem najliczniejszej klassy ludności. * 

« Nięch się tam kto chce łudzi, pisał w przeddzień śmierci z wig- 
zienia Rafał Krajewski, członek Rządu Narodowego, to eo zro- 
biono jest początkiem tego co się dalej zrobić musi. Już jest popęd 
dany, już się milionowa massa niezatrzyma w pędzie »:, A 

Młodzieży polska! wyście dziedzicami tej spuścizny, niosącej 
braterstwo w społeczeństwo polskie; w waszych rękach przyszłość: 
nasza, od was zależy wielkie idee, które powstanie 1873 krwią ` 
polską obficie do przyszłego wzrostu podlało, rozwijać dalej 
w dachu miłości, zgody i harmonii społcznej, wy je możecie po- 
grzebać na wieki, odwracając się od Ojezyzny ku podłej niewoli 
lub też ząpewnić im wzrost i potęgę Ojczyźnie, przeprowadzająe 
w życiu braterskiej miłości przykazy. Tylko w braterskiej miłości, 
płodnym związku, świadomość narodowa i pojęcie obowiązków 
narodowych, wiodące do oswobodzenia Polski, jako zadatku spo- 
łecznej szczęśliwości, rozszerzyć się może na całą massę ludności. 
Przeszkody jakie ku temu wielkiemu celowi w drodze stawały, 
usunęło powstanie 1868 r. Społeczeństwo zrównane, jednem pra- 
wem i jednym obowiązkiem obdarzone, oczekuje od was pracy, 
kruszącej kajdany przez najezdników na cały naród polski nało - 
żone. 

Chwiła obecna jest chwilą wielkiej doniosłości. Przedbraża się 
Kuropa stara, a choć powoli i nieznacznie, ludzkość idzie ku le- 
pszemu, usiłując usunąć po drodze wszystko, co jej stanie na za- 
wadzie do wyzwolenia się z pęt przemocy i ucisku. Pochoda tego 
nic już wstrzymać nie zdoła, skruszy on wszelkie tamy I jak powódź 
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socjalnej „demokracji niemieckiej. Jest to 
bardzo smutne ! 

Socjalizm im więcej się daje poznać, tem 
wstrętniejszym „przedstawiać „się musi „dla 
Polaków. 

Proces też Padlewskięgo przyczyni się-do 
tego, że ita mała liczba jego ,adherentów, 
jaką znalazł tu u nas w.Poznańskiem, sto= 
pnieje znacznie. Z .partją bowiem, która 
ziemie nasze, naszą Ojczyznę, waktuje jako 
kraj niemiecki, nie mogą mieć nie wspól- 
nego uczciwi Polacy, którzy się narodowości 
i ducha polskiego nie wyrzekli. 

, Wyroki -na tych obłąkanych przez Niem- 
ców rodaków naszych zapadły. bardzo su- 
rowe. Padlewski skazany na:dwa i pół roku 
więzienia, nadto na kwartał zamknięcia; 
Grześkiewicz na dwa lata więzienia ; Sto- 
twwski na rok i sześć miesięcy więzienia. 
Padlewski i Grześkiewicz mają prócz tego 
być wydaleni z kraju. Bujakiewicz został 
uwolniony. 

Smuci nas los skazanych, boć to są ludzie 
i rodacy nasi. 

Los ten niechaj będzie dla nich przestrogą. 

Jeżeli pozbędą się szalonych teorji i nie- 
uczciwych względem własnego kraju zamia- 
rów, to,cierpienie, jakie ponoszą, będzie dla 
nich zbawienną nauką i zostanie voszano- 
wanem przez ich rodaków. 


Paryż, 28 Czerwca 1883. 

Dnia 15 Czerwca w pałacu Trocadero 
w Paryżu, otworzony został Kongres między- 
narodowy opieki nad dziećmi i wyrostkami, 
trwał on przez dni.ośm, w sobotę zaś dnia 
dzisiejszego został uroczyście zamknięty. 
„Myśl zebrania tego. nowego, nie małej do- 
niosłości Kongresu, powziął pan Georges 

onjean, Prezes Głównego Towarzystwa 
opieki nad. dziećmi opuszczonemi lub prze- 
stępnemi. -> > 

Tak Kongres jako i ten co powziął myśl 
zwołania .go, zasługują na uwagę ludzi, dla 
os? sprawy humanitarne nie są -oboję- 
neml. 


Przypominamy, że lat temu-dwanaśeie, 
rewolucyjna Komuna paryzka, popełniła 
straszliwą zbrodnię rozstrzelania tak zwa- 
nych zakładników. „Pomiędzy nimi byli: 
arcybiskup Darboy i.prezes senator Bonjean, 
znakomity mąż Francji, szlachetny, żarliwy, 
niezmienny „przyjaciel i obrońca sprawy 
polskiej. Mowa jęgo'w senacie wypowie- 
dziana za Polską, wywarła swojego czasu 
ogromne wrażenie. 

Otóż syn nieszczęsnej i niewinnej. tej 
ofiary rozbestwienia ludowego, zamiast po- 
wziąść nienawiść, .zaprzysiądz zemstę .mor- 
dercom czcigodnego „ojca, postanowił szla- 
chetnie, bo po chrześcijańsku oddać im 
DOBRE ZA ZŁE i aby na przyszłość niemordo- 
wano ludzi niewinnych, ;począł zbierać na 
bruku i błocie paryzkimubogie włóczące się 
dzieci i odbierać od Trybunałów popraw- 
czych niedorosłych winowajców i umiesz- 
czał ich w koloniach rolniczych, jakie poza- 
kłaądał. Tam 1ch uczą elementarnych nauk. 
oraz rzemiosł i rolnictwa i tam oni;pozostają 
aż do pełnoletności. Miejmy nadzieję, że 
wyrobi on z tych nieszczęśliwych opuszczo- 
nych włóczęgów lub młodych przestępców, 
uczciwych i pożytecznych członków społe- 
czeństwa, których nauki tak maralne jak 
umysłowe i rzemieślniczo rolnicze, będą 
dostateczną rękojmią, iż nie zbłądzą z drogi 
obywatela na zbrodnicze manowce. wojny 
bratobójczej, oświetlonej łuną „pożogi po- 
mników i zbryzganej krwią niewinnych. 

Pan G. Bonjean założył to Stowarzyszenie 
przy pomocy funduszu, powstałego ze skła- 
dek. Szlachetna pani Quevrć wspaniale dała 
dwieście tysięcy franków dla rozwinięcia 
tego zakładu dobroczynnego. Istnieje.on za- 
ledwie czwarty rok, a już daje wychowanie 
tysiącom wyrostków, na których utrzymanie 
wychodzi setki tysięcy franków. 

Jak każdy niepospolity człowiek, tak i 
pan G. Bonjean jest przedmiotem napaści 
nierozumnych, lub też wściekle zazdrośnych 
dziennikarzy. Nie upadł on jednak na:duchu 
idla dobra swego zakładu, «postarał siglo 
poparcie Rządu Rzeczypospolitej Francuz- 


kiej i zebrał Kongres między-narodowy. 

Kongres udał 'się świctnie. Znakomici 
mężowie tak franeuzcy jak zagraniczni, ra- 
dzili nad tak ważnym przedmiotem, jakim 
jest: OPIEKA NAD DZIEĆMI I MŁODZIEŻĄ. Poinię- 
dzy przybyłymi było kilku ambasadorów i 
ministrów . Urzędowym niejako przedstawi- 
cielem Polski był pan Godlewski, członek 
zarządu kolonii poprawczej rzemieślnięzo- 
rólniczej w Słudzieńcu pod Warszawą. 

Kongres był podzielony na pięć Komissji, 
czyli Oddziałów : 

1° Opieka nad Viemowletami. 

2* Opieka nad dziećmi Opuszczonemi. - 

39 Opieka nad Uczniami Rzemieślniczymi. 

4* Opieka nad Próźniakamt, leniwymi do 

nauk i włóczęgami. } 

5° Opieka'nad Młodymi przestępcami. 

Prezesami tych Komissji i sprawozdaw- 
cami, byli posłowie, senatorówie, prawnicy, 
lekarze, profesorowie i inni dostojnicy, kilku 
przemysłowców ważniejszych, zaproszońo 
z Paryża. 

W Komissjach codziennie całe przedpo- 
łudnie odbywały się narady różnorodne. Po- 
uieważ każdy z tych pięciu oddziałów miał 
kilka lub kilkanaście zadań do rozstrzygnię- 
cia, ułatwiła wiele dojście do pożądanego 
rezultatn ta okoliczność,.że członkowie Kon- 
gresi z różnych narodowości udzielali swe 
spostrzeżenia i wiadomości o tem, co w ich 
krajach już na tem polu uczyniono. Po po- 
łudniu zaś na ogólnych zebraniach Kongresu 
po mniej więcej długiej rozprawie, uchwa- 
lono propozycje wniesione przez specjalne 
Komissje. 

Na ostatniem posiedzeniu Kongresu, po 
kilku pięknych mowach, przedstawiono do 
głosowania, wszystkie jeszcze pozostałe 
wnioski pięciu Komissji, w formie rezolucji, 
które jako życzenia Kongresu, mają być 
przedstawione rządom. 

iGdy prezes dał-głos panu Godlewskiemu, 
serce nam zabiło i słuchać poczęliśiay 
z wielką uwagą . 

« Pan Godlewski, wysłaniec Polski ma 
głos!» 


zaleje świat stary ideami wolności, braterstwa i samorządu na- 
rodów. ; 

Chwila ta może jest niedaleką ; nas ona powinna i musi zastać 
przygotowanymi, inaczej przejdzie po nas fala i zniszczy. 

-Mibilizm i socjalizm podkopał dawne urządzenia społeczne 
w Baropie i. pomimo prześladowania wszystkich rządów, spełnia 
on swą missją negacyjną przedburzy. Nie jest on sam w sobie 
prawdą, niezawiera bowiem tego, co klassom pracującym obiecuje, 
pewności ich muszczęśliwienia, lecz obalając i niszcząc podpory 
ucisku, toruje w ten sposób drogę przyszłości. 

Dia nas ma on o tyle znaczenia, o ile nam posłużyć może do 
zwalczenia srogiego ucisku obcych rządów, które nas uczyniły nę- 
dzarzami i niewolnikami, o ile nam posłużyć może do odzyskania 
niepodległości i wolności. 

My zasad jego społecznych jakoskosmopolitycznych -przyjmować 
niepowinniśmy, tem bardziej, że przed odzyskaniem bytu narodo - 
wego nie mamy mocy rozporządzania sobą i wszelkie pokuszenia 
się o nowe społeczne urządzenia ; które tak nihilizm jak socjalizm 
ma jedynie na celu, mało troszcząc się o sprawę samoistności naro- 
dowej i formę politycznego bytu, obróciły by się pod wpływem 
obcych nad nami panujących rządów, na zupełne zniszczenie naro- 
dowości naszej. 

Zresztą niepowinniśmy zapominać, że polska idea społeczna, 
oparta na braterstwie, wyższą jest od idei społecznej teoretyków 
socjalnych i nihilistycznych, bo nie zawiera przymusu, niewoli i 
dochodzi do. zupełnej równowagi praw jednostki z prawami ogółu 
czyli państwa ; gdy w socjalizmie niema tej równowagi, jednostka 
traci wszystkie swoje prawa na rzecz ogółu to jest państwa i tym 
sposobem w socjalizmie panowała by wprawdzie równość, lecz nie 
byłoby wolności. | i 

My przedewszysikiem strzedz i bronić musimy dzisiaj narodo- 


wości nąszej i trzymając się zasady narodowej indywidualności, 
walczyć musimy o prawa do bytu woluego i niepodległego, -które 


` nam przekazała histocja i tradycja; gromadzić musimy wszystkie 


nasze zasoby moralne i materjalne, aby prawdopodobny : czy to 
przewrot społeczny, czyli rewolucja, albo też wielka wojna mo- 
carstw pomiędzy sobą, zastały nas tak silnymi, iżby się z nami 
liczyć musiały i ażebyśmy mogli w danej chwili sami zdecydować 
o swoim losie, oswabadzając się własną „potęgą od jarzma:gniolą- 
cego nas najazdu. 

Oto nasze zadanie na dziś. 

Zadanie mamy trudne pracę nie małą : 

Z jednej strony Moskwa uciska w najsroższy sposób, zabiera 
nam mieuie, odejmuje prawa,. niszczy nasz język w szkołach i 
urzędach, prześladując jednocześnie Uaitów na Podlasiu iw ógóle 
religję ojców naszych ; z drugiej sirony Prusak wynaradawia i 
wywłaszcza z ziemii podobnie postępuje jak Moskal, tylko w spo- 
sób więcej ucywilizowany. TERY: 

Pod zaborem austrjackim znowu korzyści, jakie nam rząd kon- 
stytucyjny zapewnił, nieumieliśmy dotąd należycie wyzyskać, waśń 
zaś niepolrzebną z Rusinami, ktorą nie my wywołalismy i nie my 
ją podtrzymujemy,. wstrzymuje „rozwój ekonemiczny i społeczny 
kraju. j I 

Najboleśniejszemi są jednak ciosy, które wam zadają właśni wo- 
dacy reakcji oddani; ci którzy pod nazwą Stańczyków usiłują nas 
pogodzić z najezdnikami, pracując nad tem piórem i czynem, aby 
zabić w. narodzie wszelkie dążenie do odzyskania bytu polity+ 
cznego. 22 

Z ohydzaniem bohaterskiej przeszłości naszej, ujęciem w rękę 
wszystkich ważniejszych posad w Galicji, chcą wpłynąc na opinią 
kraju, w kierunku swojej akcyjnej polityki, chcą młodzież wycho- 
wać tak, aby nawet nie marzyła o Polsce wolnej 1 niepo ej. 


6 'KURJER PARYZKI 


Wszedł na mównicę człowiek średniego | 
wzrostu, lat około trzydziestu, o twarzy | 
miłej i łagodnej, której francuzka bródka 
zmieniła nieco wyraz polskiej fizjono- 
mit. 

Mowa jego dobrze czytana, w dobrej 
francuzczyznie napisana, była też uważnie 
słuchaną. Opisywał urządzenie , zakładu 
w Studzieńcu i do jakich dobrych następstw 
doszedł zarząd opiekujący się małymi prze- 
stępcami i włóczęgami. Prześliczny był ustęp 
w którym nadmienił, że'w Studzieńcu jest 
kapłan dla wykładu nauki, moralności ie- 
ligii, bo w Polsce wszędzię i wszystko łączy 
się i opiera na wierze. «l ja jestem postę- 
« powym i lubownikiem wolności, ależ nie 
« mógłbym przecie mówić naszym chłopcom 
« dziesięcioletnim przestępcom 0 filozofii, 
« skorooniczęsto jeszcze abecadła nieznają ». 
Kongres przyjął ten ustęp grzmotem okla- 
sków. 

Ustęp polityczny jego mowy, był za to 
mdły iniejasny, nie robimy mu jednak z tego 
powodu zarzutu, bo wiemy, że przyjechał 
z krainy niewoli, która usta wiąże. Wystą- 
pienie jego jednak zrobiło w Kongresie naj- 
lepsze wrażenie. 

Gdy na zapytanie, odpowiedział, że jest 
sam jeden z Polski, kilku. członków Kongresu 
z uśmiechem napomknęło, że mówca nie jest 
sierotą, bo jest jeszcze na Kongresie jeden 
syn Polski. Rzeczywiście, w, 3 Komissji 
był człońkiem czynnym rodak nasz z tuła- 
ctwa p. N. Rayski, fabrykant haftów i wice- 

rezes francuzkiego towarzystwa Voyagerów 
andlowych. Obydwaj nasi rodacy nieznani 
sobie, pozyskali powszechne uznanie i sza- 


przepychem. 


ROZMAITOŚCI 


Smutny wypadek aresztowania Kraszew- 
skiegó nasunął niektórym dziennikom mo- 
skiewskim charakterystyczne myśli. Między 
inńemi « Nowóje Wrernia» wypowiada takie 
uwagi: « W całej tej sprawie (aresztowania 
i podejrzliwości władz” fruskich do podró- 
żujących za granicą Rosjan) najsmutniejszą 
rzeczą jest zachowanie się władz rosyjskich 
w Królestwie Polskiem ; pozwoliły one na 
skup przez Prusaków wszystkich znaczniej- 
szych majątków zbankrutowanych magna- 
tów, pozwoliły na opanowanie nadbrzeży 
rzecznych, skup połówy domów pó miastach 
i miasteczkach, i teraz dopiero zaczęły ohli- 
czać i mierzyć posiadłości niemieckie w Kró- 
lestwie! Teraz znany jest każdy łokieć ziemi, 
nałeżący dð Prus, lecz cóż z tego ? Między 
innemi okdziujć się, iż pósiadłości jednego 
barona Henćkel von Donnersmareck tworzy 
olbrzyini klin ziemi pruskiej, wbity w Kró- 
lestwo, klih ziemi, której wartość wynosi 
około siedmiu milionów talarów ! Sam wła- 
ściciel tych bogactw, pozostający w jakichś 
familijnych stosunkach ze swoim dworem 
panującym, nić mieszka w Królestwie, lecz 
w posiadłościach, przechodzących ża gra- 
nicę, w pałacu urządzonym z królewskim 
Nie dość 
forty, otaczające cytadelę aleksandryjską 
w Warszawie są już położone na ziemi pru- 
skiej ! Wszystko to są kolonie pruskie! » 

Podnosząc fakt szybkiego rozrostu wła- 
sności niemieckiej w Królestwie, « Nowoje 
Wremia » żąda interwencji rządu, nawołując 
do wydania przepisów wzbraniających cu- 


| Uniwersytetu, senator Magni, wystosował 
do niej pismo uznania, wielce pochlebne dla 
uczonej Waszej rodaczki, która pierwsza 
z pomiędży* Polek została powołaną do na- 
uczania, podajemy w tym numerze ówe 
pismo rektora, zachowując do naslępnego 
mutneru list, jaki studenci Uniwersytetu wy- 
stosowali do niej przed wakacjami, jako też 
odpowiedź na ten list pani Ogonowskiej. 

List rektora brzmi jak następuje w tuma- 
czeniu polskiem: 

| - Bolonia, 22 Maja 1888. 
« Gzcigodna Pani! | 

Z ptzedstawionego nam przez Panią osta- 
tniego raportu o rezultatach nauki,. otrzy- 
mańych ź dwóch kursów jężyka polskiego i 
języka rossyjskiegó, jakie Pańi w tem na- 
szem Ateneum raczyłaś podjąć w ciągu bie: 
zącego róku szkólnego, wykazują się jasno 
ogromne kotzyści, jakie mamy, Czcigodna 
Pani, do zawdzięczenia "wemu poświęceniu 
się i szlachetnej pracy ! 

Zanim prześlę d. Ex. panu ministrowi 
Publicznego oświecenia szczegółowe o tych 
rezultatach przedstawienie w, ogólnem spra- 
wózdaniu o toku tegorocznych stùđji w Unie 
węrsytecie; zani n też przy otwarciu nowego 
roku szkolnego zakomunikują o nich, wia- 
domość Ciatti Akademickiemu, uważam tym- 
czasem za mój obowiązek stać się Ulumaczem 
uczuć wdzięczności całego Uniwersytetu, 
jakim mam „zaszczyt : zarządzać, składając 
w imieniu jego Czcigodnej Paai najżywsze 
podziękowanie ». 

Proszę także i odemnie przyjąć zapewnie- 
nie. głębokiego poważania, z jakiem dla 
Szanownej Pani pozostaję. 

Rektor : MAGNI. 


tego; wszystkie 


cunek od współpracowników _ Kongre- cudzoziemcóm nabywania, nieruchomości Do Czctgodnej Pani Malwiny Ogonowskiej. 
su. w Królestwie i w ogóle w całem państwie. NEM koi 
> W TS 
* 


Kongres zakończył się wybraniem Ko- 
missji zmiędzy-narodowej-nieustającej, dla 
obrabiania spraw, tyczących się: opieki nad 
dziećmi i niedorostkami, oraz dla urządzenią 
następnego Kongresu. 


— pH — 


Trudnem jest w” chwili obecnej położenie młodzieży; różne 


prądy porywają ją ża sóbą, ma ona nie tylko z zewnętrzym ale'i | 


z wewnętrzńym nieprzyjacielem do czynienia. - A 
Młodzieży Polska! ty jednak' nie wpadaj na duchu, trwaj w mi- 
tości Ojczyzny, pracuj dla niej, w tóbie, cała nadzieja połskiej 
przyszłości. Ty jedna uratować ją możesz i uratujesz, jeżeli po- 
trafisz stanąć na wysókości chwili obecnej. jis 
Przedewszystkiem pracą i ńauką zdobywajcie sobie wyższe wy- 
kształcenie a przez nie dla Ojczyzny i siebie wyższe w świecie 
znaczenie ; nie zapominajcie przytem ani na chwilę o Polsee i 6 jej 
sprawie, nad którą niema obecnie na ziemi ani większej, ani do- 
nioślejszej od jej bowiem pómyślnego rozstrzygnięcia, zależy nie 
tylko wolność, niezależność, i szczęście naszego narodu, ale także 
postęp ludzkości całej. 00 0 | DN 
Przykład waszych poprzedników “niech: wam będzie gwiazdą 
przewodnią w tej pracy naukowej i narodowej zarazem. Stójąć na 
gruncie narodowym i moralnym, nie idźcie za: prądem materjali- 
stycznym, który odrzuca wszystko co boskie i co wieczne, bądźcie 
religijnymi w duszach swoich, bo religja jest tem uczuciem, które 
nas wiąże z Bogieńń, to jest z wieczystem źródłem prawdy. Ona 
będzie wam pociechą 'i's.łą, która serca Waszć zawsze utrzymywać 
będzie miłośnie skierowane ku wszystkiemu co piękne: jest, 
wzniosłe, czyste 'a prawdziwe: Ona da wam wytrwałość w dobrem, 
ustrzeże ód úpadku i prowadzić bezpiecznie będzie w sprawie wol- 
ności i niepodległości, bo wam 'w nią zwątpić nie pozwoli. Kto 
bówiem wierzy w Boga, nie rioże niewierzyć w przyszłość po> 
myślną Polski reprezentującej pokrzywdzenie wszelkiej sprawie- 
dliwości. Nie szukajcie dróg nowych, mając drógi przed sobą 
pewne. Nihiliści moskiewscy, którzy za sobą nie mają przeszłości 
lub tylko przeszłość ucisku i sromoty, muszą błąkać się” pó ma- 
owcach, wyszukując dróg dla swego pochodu dziejowego. Wy 


Donosiliśmy czyt 


x k . 

elnikom naszym o ná- 
uczaniu w Uniwersytecie bolońskim języka 
polskiego i języka rossyjskiego przez panią 
Malwinę Ogonowską. 


Po skóńczonem półroczi szkolnem, rektor 


k xk i 
%'powódu nominacji Hurki na jenerał- 
gubernatora w Warszawie, część moskiew - 
skiej praśsy poczęła na Półaków* miotać 
zarzutami, starając się usposobić nowego 
rżądzcę Królestwa jak najgorzej względem 
kraju, do zarządu którego został przez cara 


atoli Polska Młodzieży, potrzebujecie tylko rękę sięgnąć dó bogatej 
skarbnicy dziejów waszych, aby tąm zaczerpnąć naukę dla sicbie 
na dziś i ia przyszłość. Wy potrzebujecie tylko uchwycić w rękę 
chorągiew waszych ojców i dziadów, na której 2 jednej strony 
napis '« Za naszą tivasi wolność » z drugiej zaś « Wolni z wol- 
nymi, równi z równymi» i podnieść ją wysoko pod nad wszystkie 
prędy czasit, ażeby znaleść buśsólę, która Was bezpiecznie i pewnie 
wieść będzić po tych prądach do' portu zwycięztwa wielkich idei 
narodowych i hamaniladrnych. Nie: wątpię, że pod tym polskim, 
czcigodnym sztandarem pracować i pod nim pójdziecie w bój, ża 
prawdę, wolność i Ojczyznę. Jakikolwiek zaś los wam wypadnie, 
czy będziecie zbierać owoge swoich usiłowań, praci walk, czy też 
jak my pożywać górzki chleb hiepowodzenia klęski, jestem pe- 
wnym, że niesprzeniewierzycie się narodowym tradycjom, wierze 
ojców i wierze w posłannictwo Polski; której zadaniem dziejowem 
jest utrwalenie wolności i braterstwa fudzi i ludów na zićmi, za 
pomocą tej moralnej i materjalńej siły, jaką Polska w sóbie wyrobi 
przez sam fakt odzyskania bytu niepodległego. 

Wy zakończycie waśnie. plemienne, wy żachowacie nam nasżą 
aródowóść, pracując nad' rozwojem polskiego języka ; zachowacje 
naszą wiarę, cioty, zwyczaje 1 obyczuje naródowe w całej czy- 
stości; zachowacie zasady płynące z miłości Ojczyzny i za (sze 
gótówi za Polskę i jej prawa walczyć z najezdnikamn, śłubujcie za 
przykładem waszych wielkich poprzedników, których bohaterstwo 
dzisiaj rozpamiętywaliśiny wytrwać w służbie Ojczyzny usque ad 
finem i nie'złóżyć wcześńiej hatzędzi do pracy lub oręży do walki, 
dopóki nie wypracujecie i nie wywalczycie Polsce bytu wolnego i 
niepodległego, na braterstwie jej lidności opartego! 


Stanisławów, 22 Stycznia 1888. SA 
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powołanym: Żyezeniem tej prassy, w którem 
się bynajmniej nie tała, było, ażeby Hurko 
wznowił czasy Murawiewa-Wieszatiela. 

Są to prześiadowcy z natury ; usposobie- 
nie katów nadaje ton wszystkim ich poglą- 
dom, nic więc dziwnego, że Katkowy, Su: 
woriny oraz inni tejże warteściredaktorowie 
agitowali za: item; ażeby v Hurko' rządził 
w Polsce jak satrapa. 

Gzy ta agitacja: oddziałała na jenerała 
Hurkę ? "Trudno nam wiedzieć. Dzienniki 
niemieckie; donosząc o bytności jego w Pe- 
tersburgu, ¿gdzie pojechał -po' instrukcje, 
twierdzą, iż jenerał Hurko prosił; ażeby inu 
zostawiono wolną rękę w zarządzie krajem, 
że-chee-on-wprzódy=przekonać "się; jaki 
system administracji byłby najwłaściwszym. 

Jeżeli prawńdziwem jest powyższe donie< 
sienie, dowodziłoby ono, że Hurko jest czło- 
wiekiem samodzielnym i żenie'stanie się ña- 
rzędziem  rozszalałej w> nienawiści prassy 
moskiewskiej. i l 

Wkrótce będziemy mogli przekonać się, 
czy Polska zyskała w mim nowego tyrana, 
czy też człowieka mającego różsądne poezi- 
cia sprawiedliwości, dzieńniki bowiem do~ 
noszą już o jego przyjeździe do Warszawy 
i objęciu przezeń jeneragubernatorstwo. 

W Galeji ma także” nastąpić odmiana na- 
miestnika. Hrabia Alfred Potocki podał się 
do dymisji i dymisja jego została przyjętą, 
lecz dotąd nie „jest urzędownie ogłoszoną. 
Potockiego zastępuje Filip Zaleski i on ma 
żostać namiestnikiem we Lwowie. Zaleskiego 
chwalą jako urzędnika zdolnego i dobrze, 
krajowi życzącęgo. m... l 
ArT rel a Pw = 

W Stryju odbyło się walne zgromadzenie 
„ Towarzystwa Pedagogicznego. Zjazd nauczy= 
cieli był liczny, obradowano na nim nad 
przedmiotami żywotnymi dla; ludowego 
szkólnietwa i uchwalono ważne rezolucje. 

Walne zgfomadźenia Towarzystwa Peda 
gogicznego, zajmują niemal tyle opinię pu= 
bliczną ile posiedzenia sejmu, przyznać bo 
trzeba, iż położyło '0n6 wielkie zasługi na 
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| rzędzie przeciwko własnemu narodowi, po= 


Dee E Prądem zbiegłych stóleci, = 


polu wychowania publicznego, i jemu mamy” 


to do zawdzięczenia iż sprawa oświaty ludu 
w Galicji nie schodzi z porządku dziennego. 
| * 


> * * 

* Przygotowania do uroczystego obchodu, 
dwóchsetnej rocznicy zwycięztwa Jana III, 
postępują w Galicji bardzo żywo. Matejko 
b gk już na tę uroczystość wielki 

ąz, przedstawiający Sobieskiego pod 
Wiedniem, który na być nabyty z funduszu 
zebranego drogą składek i umieszczony 
w Muzeum  Narodowem w Sukiennicach, 
wK WiC RR SREE A ERE. 
Poznańskie zabiera się także do urządzenia 
obeliodów 6dsieczy Wiednia. Utworzył się 
już w tym celu komitet w Poznaniu, który 
będzie miał do czynienia z niechęcią Niem- 
ców, W Wągrowcu burmistrz niemiec, nie- 
prawnie zakazał-zgromadzenie, które było 
zwołane na naradęmad prógramem obchodu. 
Zakąz ten przeciwny prawu, potwierdzony 
został jednak przez landrata. 


uż to władze niemieckie postępują z Po-- 


lakami w zakorze pruskim. i 3 p 
świłźe zabr, pruskim, jakby z narodem 

Jednomyślność p 
jest solą w oku 
starają się więc tozbić' harmonię społećzną, 
podburzając włościan na szlachtę. Gazeta 
Poznańska prowadziła nawet jawnie socjalną 

ropagandę, a-była urzędowym. 
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olskiego społeczeństwa: 
urzędnikom niemieckim, 


rzucił redakcją i ogłosił list, w którym 
stwierdził charakter rządowy -tejże (razety 
Poznańskiej. Listojego ogłosimy wi nastę 
pnym numerze Aurjera Paryzkiego: Tu tylko 
nadmieniamy, iż sprdwa ta bardzo kompro- 
mituje rząd pruski, ujawniła bowiem, iż dla 
zaszkodzenia Polakom, rząd 'pruski używa 
środków  antispołecznej, wywrotowej pro- 
pagandy. X i AJ 
n Wiskońcu nadmieniamy, iż "wdzięczność 
niemiecka przedstawiła się w nowem, wielce 
jaskrawem świetle. Rada bowiem miejska 
wiedeńska, uchwaliła na jednem z swoich 
posiedzeń, że obchód z powodu oswobodze - 
nia Wiednia przez Sobieskiego, miejsca mieć 
me będzie. Wielce to charakterystyczna 
uchwała, eo'do której wszelki komentarz 
byłby zbytecznym ? i 


PRECZ Z PRZESZŁOŚCIĄ 


« Nową nam drogą naprzód iść! 
Proch z grobu już nie wstanie, 
Namże w twych zwiędłych laurów liść, 
Zdobić się Królu Janie ? 

« Cóż, że twój sławny, niegdyś, miecz, 

„u Siekł Turka i Tatara? 

Namże się myślą cofać wstecz ? 
Przeszłość... lo pusta mara! 

« Rózmykać trutnny, próżny trud! 
Niech zmarłych czci umarły, 

Dziś w zmartwychwstemia wierzą cud, 
'Bezmyślne chyba karły ! 

e Nam, nie podsycać przyszłych fal, 


Za tem co było — marny żal, — 
Spij w grobie, Janie Trzeci! » 
Taki dziś w Polsce rozbrzmiał.chór, 
Złoweogi chór i dziki, 
„Od cmentarzyska czarnych DÓŁ, -x 
Gdzie lęgną się pūśzeżyki. 
Tak postępowy uczy głos, 
Zwać przeszłość plewą marną ! 
__Jeśli na roli dzwoni kłos, 
Któż posiał złote ziarno ? 
Dość go ojcowie sieli, dość, 
Z wysiłkiem, w pocie czoła, 
Dziś syn, z ich zacnych kości kość, 
« Precz z nimi ! » krnąbrno woła. 
Kto pasmo przyszłych kreśli dróg, 
, Przez ciemny step i głuchy, 
Jego szaleństwem dumny wróg, 
Sam doda mu otuchy ! 
Lecz niech uwieńczy w świeży kwiat, 
Przesławnych ojców głowy ; 
>. Pchnie go za rygle 
Zadzwoni mu w okowy ! 
Dziś, ziemia nasza istny grób... 
Zlały się krwi potoki, = 
~ Bóg nam na domiar ciężkich prób, 
Fałszywe śle proroki! 
( Daremina trwoga |! nam-że brak 
Skry żywej na dnie duszy ? 
"O Bożej męki święty znak, "= 
„ Piekielna moc się skruszy. 
Wnet nasz Sobieski, wielki Król, 
E Go gromił Bisufnibny, j 
Przygarnie w stary Piastów ul, 
Swych pszezółek rój zbłąkary. 
i Żelazną ręką mściciel sam, 
Za gardziel zdusi smoka, 
Qii, co Wiednia zwartych bram 


AP. 
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Garanou Zdruzgotał miecz proroka! 
ząd pruski-do-niej się nieprzyznawał; tyme h = me ak 00 | 
z CENE ZO" ga a i 


czasem redaktor Gazety Poznańskiej, niejaki. 


Felix Kozubowski, poczuwszy wyrzuty su- 


mienia, iż służy obecnemu rządowi za na- . 


Chętnie zapisujemy to wszystko, co się 
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tów polskich we Francji io takowe wiado- 
mości, upraszamy wszystkich łaskawych 
rodaków. J 

Dziś donosimy, że młody pan Stefan 
Czyszkowski, inzynier cywilny górnictwa 
(Ingenieur civil des Mines), napisał znako- 
mity raport o stanie i nadziejach przyszłego 
rozwoju kopalni minżelaznych.we Włoszech. 
Raport ten złożył wielkiej kompanii metal- 
lurgicznej francuzkiej, która exploatuje miny 
żelazne w różnych krajach i w interesie 
której przed kilku laty tenże pan Stefan 
QCzyszkowski zwiedził okolice miasta Bilbao, 
w północnej Hiszpanii. 

Raport pana Czyszkowskiego o tych mi- 
nach został wydrukowany w bulletynach 
de la Societe Scientifique et Littéraire d' Alais; 
którego to towarzystwa głównym fuudatorein 
jest nasz rodak, profesor Jakób: Malinowski. 

Ojcem pana Stefana Czyszkowskiego był 
Konstanty, który ukończywszy w swoim 
czasie nauki w Szkole minerów. w Sainta 
Etienne, osiadł w mieście Alais, gdzie pełnił 
obowiązki inżyniera naczelnego, w: kopalni 
węgla kamiennego, we wsi 7amaris, nieda- 
leko Alais. Pan Konstanty Czyszkowskz, który 
umarł w Kwietniu, roku 1870, był w okolicy 
tej bardzo szacowanym jako prawy człowiek 
i zdolny inżynier. Dziś z ;przyjemnością wi- 
dzimy, że syn jego wchodzi w ślady godnego 
ojca, niewątpimy, że i narodowość ojca 
swego starać się będzie przechować wraz 
z gotowością służenia sprawie polskiej 

Familia Czyszkowskich pochodzi z okolicy 
Ostrołęki. Nieboszczyk „Konstanty służył 
w 2sim pułku ułanów. polskich, w kampanii 
1881 roku i w wojnie z Moskwą zdobył sto- 
pień oficera. 

Siostra jego dowiedziawszy się o złym 
stanie zdrowia brata, przybyła z Polski do 
Alais, ale wspólne starania żony i siostry nie 
mogły przedłużyć życia temu zacnemu czło= 
wiekowi, który umarł, nie mając lat: 60 


wieku. 
ę x 
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Dwuwiekowa uroczystość Odsieczy Wie- 
deńskiej będzie 12 Września uroczyście 
obchodzona w Muzeum Narodowem Rap- 
perswylu, jeden z przedniejszych mówców 
kościelnych polskich będzie miał w tym dniu 
kazanie. Po południu odbędzie się uroczyste 


posiedzenie w Zamku muzealnym. Uczta 


_ wieczorna zakończy ten hołd oddany zasłudze 


i męztwu króla Jana i rycerstwa polskiego. 
Rada miejska wiedeńska, udała się do 
Zarządu Muzeum Naródowego w Rappers< 
wylu, prosząc o udzielenie pamiątek po 
Sobieskim, na wystawę podczas uroczystości 
Odsieczy Wiednia. Zarząd nieuwzględnił 
prośby burmistrza Uhla w imieniu Rady, 
z powodu jej niewdzięczności dla wybawi- 
ciela Wiednia, która dziś wyszła na jaw 
z wielkiem zgorszeniem publiczności. 
o 
NEKROLOGJA 


Po długich cierpieniach umarła w Pozna-- 
niu dnia 11. Lipca 1888, wdowa po Tytusie 
hr. Działyńskim: Celestyna z Zamojskich 
hrabina Działyńska . 

Była to zacna Polka, Ojczyznę kochała 
całem sercem i dzieci swoje wychowała na 
najlepszych członków polskiego społeczeń- 
stwa. Słynęła nadto z wielkiego miłosierdzia 
dla biednych. Dla nas już to samo wystar- 
czałoby za powód uznania: zasułg zmarłej, 
że była ona matką tak wzorowego Polaka 
jak Jan Działyński. 

Pomiędzy magnatami polskimi nie było i 
niema dotąd człowieka, którego by porównać 
można było z Janem Działyńskim. Skromny, 
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przejęty braterstwa uczuciem dla wszystkich 
Polaków, żył dla Polski tylko i wszystko dla 
niej poświęcał. Egoizm i próżność charakte- 
ryzujące panów naszych były mu obce. 
Matee tak znakomitego obywatela cześć 
się należy! 
T 


Jeden z najzacniejszych i najświatlejszych 
członków naszej emigracji z 4881 roku, oby- 
watel Jan Bartkowski, profesor języka angiel- 
skiego, w Lyceum w Nancy, został w tych 
dniach boleśnie dotkniętym wiadomością o 
śmierci syna swego jedynego, który także 
imie Jana nosił, a który umarł w wilją święta 
swojego patrona, duia 24 Czerwca r. b., 
w Richemont, w Wirginii, prowincji Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej. 


gdzie rodzice jego mieszkali do roku 1848. 

Pó wybuchu wielkiej rewolucji w Paryżu, 
dnia 24 Lutego 1848 r. i powstaniu Wielko- 
polskiem, ojciec Bartkowski, nie mogąc się 
przedostać w Poznańskie, przybył do Francji 
z całą swoją familją, w tej nadziei, że się tu 
doczeka zmiany. położeńiai możności szyb- 
kiego powrotu emigrocji na łono oswobo- 
dzonej Ojczyzny: Nadzieje te zawiodły, 
Bartkowski więc śtalę osiadł we Francji. 

Młody Jaś, który wtedy nie miał jak 4 lub 
5 lat wieku, przybywszy z.ojcem do Dijon, 
zaczął tamże uczęszczać do szkoły miejskiej 
a potem do l.yceum. Ukończywszy nauki 
klassyczne, otrzymał stopień de bachefier ès 
lettres w Nancy'i zaczął właśnie uczęszczać 
na kursa medycyny kiedy wybuchło w Polsce 
wiełkie powstanie roku 1868: 

Młody Bartkowski, zaledwie ośmnaście lat 
wówczas‘ liczący, puścił się natychmiast do 
Polski z niektórymi przyjaciołmi i walczył 
mężnie w województwie  Krakowskiem, 
w szeregach obrońców polskiej niepodle- 
głości. i 

Za powrotem do Francji, po upadku powsta- 
nia kontynuował nauki, medyczne w Nancy, 
gdzie był następnie. lekarzem, wi szpitalu 
obłąkanych. 

Pragnąc żyć. w kraju. zupełnie, wolnym, 
udał. się, przed dziesięciu, laty. do, Stanów, 
Zjednoczonych. północnej, Ameryki, Powo- 
dzenia był pewnym jako medyk, pełen nauki, 
zwłaszcza, że za Oceanem brak, jest dobrych 
lekarzy. Odznaczał się, przytęm niepospo!i- 
tym talentem, muzykalnym. Znajomość. do- 
skonała języka angielskiego i, francuzkiego, 
wiele mu dopomagała. w jego zawodzie. 

Od kilku lat osiadł w, Richemont, w Wir- 
ginii, gdzie się ożenił i wielce był szanowa= 
nym. Tam. go śmierć zaskoczyła, przeżywszy 
lat 40. 5 

Sud ta nieodżałowana dla familjianawet 
dla narodu, bo Jan Bartkowski byłby bardzo, 
użytecznym pracownikiem. w. Polsce. luh 
w koloniach polskich w Ameryce, gdyby był 
dłużej pożył. 

T 

Rodaknasz Kazimierz Nobis, rodem z'Pło- 
ckiego; oficer wojska polskiego z roku 1881, 
umarłow Nancy, dnia 6 Lipca-r. b., prze- 
żywszy lat 70. > 

Nobis mieszkał około roku 1852 w Dijon, 
następnie: przeniósł się do-Naney, gdzie się 
ożenił, ale dzieci nie zostawił:po sobie. 

Skromny, cichy, doskonały patrjota, umiał 
się ograniczyć tem, co miał i żył nie'skarząc 
się na: losy Z szezupłego dochodu, jaki: mu 
zkraju nadsyłano: z rodzinnej” własności, 
jako też z kapitaliku, który zaygranicą pracą: 
możolną'w młodości nabyć potwafił. 

Spokój ducha.jaki dajeprzekonanie, żeobo- 
wiązki względem Ojczyzny, sumiennie-speł= 


Młody Jan Bartkowski urodził się w mie- 
ście ILrondonderry,w Irlanqji, 12 Stycz.1883 r. 


nione zostały, nadawał mujaki wielu naszym 
weteranom zr. 1831, dziwnie pięknąpowagę: 

W życiorysach tych naszych weteranów; 
naród: posiada: nieprzelntaną skarbnicę: do- 
brego:przykładu. 

Różnie oceniają działalność emigracji: 

Historycy nówsi, ci zwłaszcza, co patrzą 
na sprawy: z pessyluistycznego stanowiska, 
w. sądach swoich zarozumiałych a pełnych 
pychy o emigracji, wykazują zupełną nie- 
znajomość życia, i działalności emigrantów 
polskich. 

Nazywają sami. siebie bezstronnymi: i 0 
prawdę jedynie dbającymi. 

W rzeczy samej są:to historycy fakeyjni, 
którzy prawdę przymierzają do chwilowego 
interesu swego. 

Patrzą przez:zakopcone. okulary, utylita+ 
ryzmu i dla tego nie widzą:cnoty całego po- 
kolenia, które żyło ciągłem poświęceniem 
dla wielkiej idei oswobodzenia narodu i kła- 
dzie się w mogiły. wietne Polsce i jej spra- 
wie niepodległości, nie ugięte przez yumfu- 
jącego wroga, nie osłabione przez wszystko 
niszczącą nędzę, nie złamane przez straszne 
nieszczęścia i srogie przeciwności, przy- 
świecając do końca narodowi przykładem 
niezrównanej wytrwałości. 

Zycie każdego z nich, nawet najmniej 
głośnego z. zasług, przedstawia niezmiernie 
ciekawe a ważne wynadki. 

Zycie! też: Kazimierza.Nobisa,. gdybyśmy 
mieli czas i możność opisania szczegółowego, 
okazałoby nam również,wiele-pouczającego. 
Niemogąc atoli; podnieść trudu. skreslenia 


jego biografii, ograniczamy się tylko do po- ! 
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Fabryka zegarkow 
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wiedzenia, że życie jego na tułaetwie, nie 
rozproszyło: skarbów duszy prawdziwego 
Polaka, ale je: owszem silniej: skonceniro- 
wało, 

Cześć jego pamięci, cześć. pamięci całego 
pokolenia! 

Schodzi! ono-z tego świata, zostawiając 
nam pociechę w tem przekonaniu, iżnaród 
polski nie zginie, skoro“ jego żywotność tak 
dalece się spotęgowała, że całe: w nim'po- 
kalenia żyją jak jeden mąż, jedną ideą i 
jedną myślą natchnione; ideą oswobodzenia 
Ojczyzny i myślą uszczęśriwienia calego na- 
rodu, przez wolność, braterstwo i niepodle- 
głość. 
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QF Towarzystwo kilharmoniczne. Polske 
w.Paryżu, urządza w Niedzielę, d. 12 Sierp. 
b. r. jako w. rocznicę;3-letniego;swego izi- 
łożema, wycieczke : do St-Gloud; połączoną 
zloterją fantową;,domajliczniejszegoudziału 
w której Szanownych Rodaków zaprasza 

Miejsce: zebrania i. zabawy: jaks dawniej, 
w. pobliżu.latarni, Diogenesa; począwszy od 
godziny. 9'rano, 
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Zegarków Zegarmistrz Klejnotów 
+ SKŁAD: 
(| ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH. 
Ulica Rivoli, 180 
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 
W: PARYŻU 


wysokiej precyzyi 
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Z powodu 200 letniej rocznicy. odsieczy: Wiednia przez Jana: III, postanowi 
liśmy, na pamiątkę tego wiekopomnego historycznego faktu, zniżyć cenę 42 ga 
tunków zegarków, a mianowicie : Seryi 9, 40, 13, 14, 15, 19, 20, 24, 25, 27, 31 
i 46, z cen cennikiem oznaczonych o 20 */,. Cenniki na żądanie.przesyłamy franco; 

Na zegarkach w dodatku wykonywać będziemy. bezpłatnie: artystycznie |; 
portret Sobieskiego lub monogram albo herb.wskazany. $ 

Do każdego zegarka dodaje się pudełko.gustowne i świadectwo fabryki: poz 
ręczające na, trzydzieście lat. 

Dla uniknienia wszelkich podrabiań i nadużyć, nie-mąmy. żadnego: składu: 
nigdzie, należy się zgłaszać wprost.do naszej fabryki., 
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OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW: 
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7 paryż. — Drukarnia polska. Aò Reirga, 0, place du'Gellgge dó France; 


